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K om u n ik a ty
Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych 

na Polskę Zachodnią.

W  sp raw ie  p ła c y  ta ry fo w ej.
Dochodzą n as skarg i, że zw łaszcza n a  prow incji 

n iejedne d ru k a rn ie  nie op łaca ją  pracow ników  swych 
ta ry f owo, ale często znacznie niżej. W obec tego p ro­
sim y pp. pracodaw ców , ażeby u su n ę li te n ied o m ag a­
n ia, op łaca jąc sw ych pracow ników  odpow iednio do 
obow iązującej tary fy . W  m niejszych m ias tach  jedy­
nie dozw olona jes t p ro cen tu a ln a  zn iżka płacy, poda­
n a  w „C enniku i w a ru n k ach  p racy  d la p rzem ysłu  g ra ­
ficznego P o lsk i Z achodniej" i to n astępu jąco :

W  m iastach  ponad  100 000 m ieszkańców  obow ią­
zuje pełne m in im um , w  m ias tach  ponad  50 000 2% % 
m niej, poniżej 50 000 m ieszkańców  5% m niej. W  m ia ­
s tach  z uzdrow isk iem  w  czasie sezonow ym  obow ią­
zuje pełne m in im um .

Sekr. gen.: Kryg.

W arunki p racy  
u n as, w  N iem czech  i C zech o sło w a cji.

Polska, leżąca p raw ie że w śro k u  E uropy, nie- 
oddziielona od sąsiadów  sw ych żadnem i natu ra ln em }  
gran icam i, tw orzy  z n iem i, częściowo także dzięki 
dotychczasow em u sw em u położeniu politycznem u, 
pew nego rodzaju* zaw isłość ekonom iczną. N iedoce­
n ian ie  tej zaw isłości a  może i przecenienie spow odo­
w ało nasz  obecny k ry zy s finansow y i przem ysłow y, 
częściowo drożyznę i b ra k  p racy  w Niem czech. Ży­
cie ekonom iczne tru d n o  się dai regulow ać teo rją  i 
zakazam i, dlatego ta k  P o lsk a  jak  i jej k o n trah e n ­
ci dążą do zaw arc ia  w spólnych ugód handlow ych, od 
k tó rych  zależne będzie życie ekonom iczne danych  
krajów .

O ile chodzi o d ru k a rs tw o  polskie, je s t ono n a j­
bardziej za in teresow ane w  położeniu swej k o n k u ren ­
cji -w A ustrji, w  Czechosłow acji i Niem czech. T ra k ­
ta ty  handlow e posiadam y już z A u strją  i Czecha­

mi. Z N iem cam i t r a k ta t  zaw arty  zostanie rzeko- 
mo w jesien i. D ruk, jako  objek t w ytw órczości prze­
m ysłow ej, podlega jednakże specja lnym  przyw ilejom , 
to znaczy, o  ile ty lko  m iędzy danem i p ań stw am i nie 
będzie s ta n u  w ojny, m im o ew entualnych  braków  k on­
wencji, lu b  też  przy znacznych naw et obostrzeniach 
wwozowych, d ru k  będzie m ógł wchodzić z k ra ju  do 
k ra ju  bez żadnych p raw ie ograniczeń. W ywożony, 
rozum ie się, będzie s tam tąd , gdzie jego w a ru n k i w y­
tw órcze będą tańsze. W idzim y to i dziś. S tra jk  
w W arszaw ie spow odow ał nakładców  w arszaw sk ich  
do w yjazdu  z d ru k am i n aw et sw ych czasopism  do 
W iednia i daj Boże, by do k ra ju  jeszcze w róciły. N ie­
stety , m ało to je s t patrio tyczne, ale życie ekonom icz­
ne jes t ciężką w alką , i jak  z jednej strony  k ap ita lis ta  
w kry tycznym  m om encie szuka  ra tu n k u  u  p rzem ysłu  
obcego, ta k  ro bo tn ik  szuka  pom ocy w  M iędzynaro­
dówce. Jed n ak  życie jes t tw arde  i z w a lk i zw ycię­
sko w yjdzie ten, k tó ry  najw ięcej, najszybciej i n a j ta ­
niej p rodukow ać będzie. Dziś w  Polsce skarżym y 
się n a  k o nkurencję  W iednia, to sam o w  Czechach, 
w N iem czech prow adzi fo rm a ln ą  w alkę D eutscher 
B uchdruckerei-V erein  z jed n ą  chociażby b ied n ą  d ru ­
k a rn ią  P ro ch ask i w Cieszynie, k tó ra  s ta ła  się p rzy ­
krym  d la  d ru k a rs tw a  niem ieckiego konkuren tem . 
Jeżeli k o n k u ren c ja  zagran icy , szczególnie Czech, jes t 
d la nas m ałą , to ty lko  dzięki ogólnem u naszem u u bó­
stw u, bo ogół n ie  może' sobie; n ieste ty  i n a  ta n ią  k s iąż ­
kę pozwolić. Że jednakże n a  d łu g ą  m etą  ta k  być nie 
będzie m ogło, w arto  się zastanow ić n ad  ogólnem i w a­
ru n k a m i konk u ren cy jn em i Czech i N iem iec w sto­
su n k u  do Polski.

W iadom o, że cena sprzedaży godziny pracy  d ru ­
k arsk ie j zależna je s t  od  ogólnych w aru n k ó w  ekono­
m icznych danego k ra ju , w ięc ud  drożyzny  lokali, po­
datków , elektryczności, kosztów  u tensy lij i t. d., 
w szystkiego, co obejm ujem y nazw ą generalja , jed ­
nakże podstaw ą jes t wszędzie ja k  i  u nas cena p ła ­
cy godziny d ru k arza .

Jak o  śred n ią  porów naw czą w eźm iem y zarobek 
d ru k a rza  w  P oznan iu , L ipsku  i P radze. T ary fa  m a ­
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k sy m aln a  w ynosi: w  P o zn an iu  62,56 zł za 46 godizin 
po 1,36 zł, w L ipsku  w ynosi 48 Gm. za  48 godzin po 
1,— Gm., w  P rad ze  — 320 Kć za 47% godz. po 6,73 Kć. 
Czyli b iorąc ipod uw agę n o to w an ia  dew iz z d n ia  15 lip ­
ca b. r. za rab ia  d ru k a rz : w P radze 1,85 zł na  'godzinę, 
w  L ipsku  2,18 zł ma godzinę. Rozum ie (się, że staw k i 
taryfow e P rag i i L ipska aide mogą, o ile ściśle zachodzi 
sp raw a  konkurencji, w chodzić w  rachubę, gdyż są  to 
staw k i najw yższe w Czechosłow acji i Niem czech, z tak  
zw anym  25 % dodatk iem  taryfow ym . Pozatem. n a  ce­
nę sprzedaży godziny p racy  oddziały w uj ą, ja k  już 
w spom niałem , ta k  zw ane genera lja , k tó re  nip. w  N iem ­
czech w ynoszą w edług „P re is ta rifu "  144,4 %. W  k aż ­
dym  razie, o ile  chodzi ściśle o ceinę kosztów  d ru k u , 
k o n k u ren c ja  naszych dw óch zachodnich sąsiadów  
n ie koniecznie jes t nam  groźną.

Ale jes t d ru g a  strom a sp raw y , k tó ra  nam  n a s trę ­
czać może obaw, to  różn ica cen za papier. W Czecho­
słow acji k ilog ram  p ap ie ru  ro tacy jnego  w ynosi 
1,54 Kć., to  jes t około 41 groszy, ‘gdy 1 kg  polskiego 
p ap ie ru  w ynosi loco fab ry k a  72 grosze. Ta różnica, 
u w y d a tn ia ją ca  się w  tym  sam y m  lub podobnym  sto­
su n k u  przy innych  p ap ierach , an u lu je , szczególnie 
przy w iększych n ak ład ach  dziełowych, naszą  zdol­
ność k o n k u ren cy jn ą  i dzięki tem u, m u sim y  przy  u s ta ­
n aw ian iu  ceny za pracę liczyć się z w aru n k am i za­
g ranicy.

Powyższe porów nanie cen płacy n astręcza  n am  
jednakże i inne 'refleksje. Zachodzi m ianow icie py­
tan ie , ja k  ipłatiny je s t pracow nik  d ru k a rsk i w  P o zn a­
n iu , P radze i L ipsku  w s to su n k u  do ry n k u  w ew nętrz­
nego, to  zinaczy, ja k ą  m a m ożność egzystencji za 
sw oją pracę u  siebie. Da mam to z jednej s trony  po­
g ląd  n a  stopę życiow ą p racow nika, z drugiej w ykaże 
m ożność oddzia ływ ania  jego za ro b k u  n a  ceinę p ro d u k ­
cji w ew nątrz  danego  k ra ju  i jej s to su n k u  do innych  
w ytw orów  przem ysłu . W  tym  celu porów nać m u ­
sim y ceny tow arów  pierw szej potrzeby w  danych  
trzech m iastach . W ynoszą one:

za 1 kg w Lipsku, w Pradze, w Poznaniu
chleba . . . . 0,32 gm 2,18 kc 0,40 zł
mąki pszennej . . 0,52 f f 2,96 „ 0,86 „
ziemniaków . . . 0,10 yy 1,56 „ 0,10 „
wołowiny . . . . 2,30 « 15,41 „ 2,40 „
wieprzowiny . . 2,30 yy 16,34 „ 2,80 „
cielęciny . . 2,50 yy 15,41 „ 2,20 „
kiełbasy . . . . 3,20 yy 16,60 „ 2,80 „
słoniny . . . 3,20 yy 15,70 „ 3,20 „
masła . . . 4,40 yy 26,58 „ 6,00 „
mleka litr . . . . 0,29 yy 2,12 „ 0,30 „
soli . . . . 0,20 yy 2,25 „ 0,30 „
gazu m- . . . . 0,18 yy

— 0,30 „
elektryczności klw 0,45 yy — 0,55 „

To znaczy: za tygodniów kę sw oją w P o zn an iu  za 
46, w  P radze za 47%, a  w L ipsku  za 48 godzin pracy 
otrzym uje d ru k a rz  w  Niem czech 150 kg  chleba, lub
20,9 kg w ołow iny, lub 15 kg słoniny, lub  10,8 kg m a ­
sła  i t, d.; w  P radze: 135 kg  chleba, lub  20.8 kg  woło­
w iny, lub  20 kg  słoniny, albo 12 kg m asła ; w P ozna­
n iu : 155 k g  chleba, lub  25 kg w ołow iny, lub 19 kg sło­
n iny , albo 10,3 kg m asła.

Jeżeli w eźm iem y średnią, ary tm etyczną cen po­
w yższych tow arów  poza gazem  i elektrycznością , i po­
rów nam y, ile razy  p racow nik  danych  m ias t m ógłby 
sobie ipo 1 kg dan y ch  tow arów  za sw ą tygodniów kę 
nabyć, p rzekonam y się, że w  L ipsku  27,4 razy, w  P ra ­

dze 30 razy , w  P oznan iu  32,6 razy. Pozycji tej nie 
zm ienią ceny k u p n a  tow arów  innych  ja k  ubran ie , 
obuwie, w reszcie m ieszkan ie i t. d. M aterja ły  te s to ­
ją  w s to su n k u  do złotego bardzo często 1 zł za 1 złotą 
m ark ę  lub  też 1 zł iprzewalutowainy n a  m arkę  lub ko­
ronę. Nie chcielibyśm y tw ierdzić, by ro bo tn ik  nasz 
opływ ał w  dobrobycie, porów nując jednakże sy tuację 
p racow nika  obcego, szczególnie lipskiego, k o n s ta tu je ­
my, że irobotnik tonie ta m  w w ielkiej nędzy, co też 
n a  każdym  k roku  w przejeździć przez N iem cy się 
spostrzega._____________ _____  Jan Kuglin.

D ru k arstw o  w  C zech osłow acji.
C zechosłow acja, złożona zasadniczo  z dwóch ró ż ­

nych sobie organizm ów  te ry to rja ln y ch , z Czech i Sło­
w acji, dzieli d ru k a rstw o  swoje n a  dwie g rupy  odpo­
w iadające  tym  w łaśnie te ry to rju m . S łow acja, ongiś 
za rządów  W ęgier, trzy m an a  w grubej ciem nocie, p o ­
siad a  dziś d rukarstw o ' swoje zaledw ie w zaczątkach. 
W  k ró lestw ie  w ęgiersk iem  zawód d ru k a rsk i był w ol­
nym , tak im  był i wobec tego n a  Słow acji i  P o d k a rp a ­
ciu. A że o rgan izacja  w szelka by ła d la  p ań stw a  nie- 
porządaną, działa ło  d ru k a rstw o  słow ackie i ru sk ie  
luźnie, bez organizacji; S tan  ten  przeszedł n a  S łow a­
cji do rep u b lik i Czeskiej i dopiero w ro k u  ubiegłym  
now a ustaw a  procederow a w prow adziła  w całem  
państw ie Czechosłowiackiem jednolitość, wobec czego 
d ru k ars tw o  o rgan izu je  się n a  Słow aczyźnle dziś 
w grem ja. Tym czasem  istn ieć będzie jedno- g rem jum  
d la  całej S łow aczyzny i R usi P odk arp ack ie j, m ian o ­
wicie w  B ra ty slaw iu , sto licy  Słowaczyzny. Czynnych 
tam  je,st 21 d ru k a rń  m niejszych. D rugim  w iększym  
ośrodkiem  d ru k a rsk im  n a  P o d k arp ack ie j R usi jest 
Użborod, gdzie istnieję ' 10 d ru k a rń . Poza, tern i, sze­
reg  d ru k a rń , często bardzo p ry m ity w n ie  urządzonych, 
is tn ie je  po m niejszych m iasteczkach . D ru k a rn ie  te 
jeszcze s tro n ią  od ogólnej organizacji i p ra cu ją  jak  
m ogą, n ie pow odując się an i cenn ikam i p łacy an i 
pracy.

Zgoła inaczej p rzedstaw ia  się d ru k a rs tw o  na te ­
rytorium : iprzynaieżnem  ongiś do Aus-trji, w ięc w  Cze­
chach, M oraw ach i  Ś ląsku. N a ziem iach tych  d ru k a r­
stwo, tak  pracodaw cy ja k  i pracow nicy, zorganizow a­
ne było w m yśl u s taw y  procederow ej au strjack ie j. 
D ru k arstw o  było i je s t ta m  i dziśl jeszcze zaw odem  
koncesjonow anym ', a  jako  tak ie  tw orzy  zw iązki, zwia­
ne' g rem ja. G rem ja m a ją  ten  sam  pó-łurzędowy ch a­
rak te r , co g rem ja u  n as  w M ałopolsce, tw orząc raczej 
pewnego ro d zaju  kon tro lę  nad, p racą  d ru k a rn i, ta k  
ja k  to w dzieln icy  naszej czynią Izby Rzem ieślnicze. 
G rem ja te  rozłożone' są  na te ry to rjach  izb' h a n ­
dlow ych, -mian owicie,: w Czechach pięć grem jów ,
n a  M oraw ach dwa, i na, Ś ląsk u  jedno1 grem jum . 
Gremja, te, daw niej sam odzielne, tw orzą dziś 
cłla- obrony  in teresów  sw ych członków zw iązek 
z siedzibą w P radze. N a czele Z w iązku  s to i p. E dw ard  
Leschiner, w łaścic iel d ru k a rn i w  P radze. D yrekto­
rem  zw iązku jes t p. Jan  Ć ejka, zawodowy d rukarz . 
Zw iązek obejm uje około 800 zakładów  d ru k a rsk ich , 
za jm ujących  m niej więcej 10.000 pom ocników . Jest 
to cyfra  odpow iadająca m niejw iecej po lsk iem u stano ­
w i d ru k a rń . Zw iązek po siad a  b iu ra  cen tra lne , re ­
gu lu jące  ta k  cenn ik  p ra c  ja k  i tary fę  płac. T aryfa  
p łacy je s t w  Czechach ca łych  jed n a , zależnie od d ro ­
żyzny danego ośrodka przyznaje odpow iedni dodatek 
lokalny . W  P rad ze  ta ry fa  d la  23 letniego d ru k a rz a  
w ynosi 120 Kc. p lu s  200 Kć. dodatku .
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Zw iązki g rem ji w P radze i B ra ty sław iu  po siad a­
ją  w łasne organy zawodowe, w P radze „Graficke L i­
sty" P ra h a  II., P rićn a  10. R ed ak to r J. C ejka. Czaso­
pism o to wychodzi rów nocześnie w  języku niem iec­
k im  pod nazw ą „G rafische B latte r" . Oba w ychodzą 
jako  m iesięczniki d la  członków bezpłatne.

W  B raty sław iu  wychodzi „G rafika" dw a razy 
m iesięcznie w języku  słow ack im  i m adziarsk im . Re­
d ak to r K. A ugerm ayer, B ra tis lav a , S p ita lsk a  18.

Pom ocnicy i k ierow nicy d ru k a rń  zorganizow ani 
są  w dw a sam odzielne związki. Zw iązek k ierow ni­
ków d ru k a rń  — „Spółek fa k to ra  KiniM iskaren" obej­
m uje około 300 kierow ników  całego te ry to rju m  Czech. 
M a on za zadanie przedew szystkiem  obronę w a ru n ­
ków  pracy  sw ych członków , następn ie  rozw ija  szero­
k ą  działalność a sek u racy jn ą  d la  członków n a  w ypa­
dek choroby, śm ierci, starości, ka lec tw a  lub bezrobo­
cia. A nalogicznie p racu je  zw iązek pracow ników  d ru ­
k a rsk ich  „T ypograficka Beseda", podzielony n a  trzy  
autonom iczne jednostk i, odpow iadające te ry to rju m  
Czech, M oraw  i Ś ląska. W spółpraca powyższych 
trzech zw iązków jest naogół zgodna. P ierw szą 
w spó lną  ta ry fę  zaw arły  one w: r. 1919. T ary fa  ta  prze­
trw a ła  do ro k u  1924, w  k tó rym  to ro k u  została  w  ca­
łości po raz  d rug i zatw ierdzona. Dzięki tem u  d ru ­
karstw o  czeskie dotychczas w iększych w strząsów  go­
spodarczych nie przechodziło. W a ru n k i p łacy n ao ­
gół zbliżone są w  Czechach do naszych. U staw odaw ­
stwo czeskie p rzew idu je ubezpieczenie p racow nika 
n a  w ypadek  choroby, od 1 lipca b. r. także n a  w ypa­
dek starości. S k ładk i obie s tro n y  ponoszą rów no­
m iern ie  w  obu w ypadkach . P racow nik  ko rzysta  
z p raw a  u rlo p u  po 1 ro k u  — 0 dni, po 5 la tach  — 7 
dni, po 10 la tach  8 dni.

S tab ilizac ja  stosunków  w ew nętrznych  oraz k ie­
ru n e k  ideow y organizacji, dążący przedewszystkieim  
do asek u rac ji sw ych członków n a  w ypadek  choroby, 
s tarośc i i bezrobocia pozw ala Zw iązkow i k ierow ni­
ków  d ru k a rń  ja k  i Zw iązkow i pracow ników  n a  eks­
pansję  w  drug im  jeszcze k ie ru n k u  — podniesien ia  
ośw iaty  sw ych  członków. Na tern po lu  is tn ie je  m ię­
dzy tem i dw om a zw iązkam i ja k  najow ocniejsze 
w spółzaw odnictw o. U rządzają  one d la  członków 
sw ych stałe k u rsy , k ierow nicy  z dziedziny ad m in i­
strac ji, k a lk u lac ji, p ap ieroznaw stw a i t. p., p row a­
dzone już to przez w ybitn iejszych  swych członków 
lu b  też s iły  przygodne, n aw e t z g ro n a  profesorskiego 
pochodzące. W  pracy  ośw iatow ej śród pom ocników  
prym  dzierżą k ierow nicy  d ru k a rń , k tórzy  w ten  spo­
sób z jednej s trony  w yszka la ją  sobie pracow ników , 
z drugiej przez sta ły  k o n tak t n a  polu ośw iaty , zbli­
ża ją  się do n ich  i rozum ie ją  ich potrzeby w śród  pracy. 
Zw iązek k ierow ników  dysponuje w iększem i fu n d u ­
szam i stypendyjnem i, k tó re  zużyw a n a  w ysyłanie 
członków  n a  k u rs a  zagranicę i w ystaw y, ja k  n. p. na  
ta rg i lipsk ie , n a  w ystaw ę do W em bley i t. p. N ad­
m ienić w ypada, że w ro k u  bieżącym  zw iązek ten  w y­
sła ł członka swojego do W arszaw y, celem zapoznan ia 
się z dostarczonem i tam  przez firm ę M- A. N. now em i 
m aszynam i ro tacy jn em i i z ogólnem i w a ru n k am i 
w d ru k a rs tw ie  polski eni.

W ielką  w agę k ładzie  się w  pracy  n a  działalność 
w ydaw niczą, rozum ie jąc  słusznie, że słowo d ru k o w a­
ne dojdzie n iety lko  do najdalszego  za k ą tk a  Czech, 
ale znajdzie Czecha rozrzuconego po k u li ziem skiej 
i przyniesie m u  św iatło  ze Złotej iPrahy. Zw iązek 
k ierow ników  d ru k a rń  posiada d la  swoich 300 człon­
ków  w łasn y  organ  „Typograficke L isty", w ychodzą­

cy już  w  38 roczniku. Jest to dw utygodnik , form. 
k w art, objętości 8—16 str. O bejm uje poza w iadom o­
ściam i organizacyj nen ii w iadom ości z dziedziny no ­
w ości technicznych, oraz z dziedziny k u ltu ry  d ru k u . 
F o rm a zew nętrzna „Listów " skrom na.

Od la t  dziew ięciu w ydaje „Spółek fak to ru "  rocz­
n ik i pod nazw ą „R oćenka C eskoslovenskich K nihti- 
sk aru ". Są to tom y in  4°, objętości około 400 str., w y­
dane sk rom nie lecz w  całym  słow a tego znaczeniu  
w ytw ornie. R oczniki te , odpow iadające m niejw ięcej 
tre śc ią  n iem ieck iem u  „Klim scłTs Jah rb u ch ", w ycho­
dzą pod red ak c ją  K om itetu  redakcyjnego, n a  k tó re ­
go czele istoi obecnie Józef Nem ećek. „Roćenka" na  
ro k  1926 w yszła przy  w spółpracy  art. g ra fik a  F ra n ­
ciszka' K isely‘ego, d y rek to ra  szkoły: przem ysłow ej 
w P radze. U k ład  przeprow adzony an ty k w ą B asker- 
ville n a  m onotypie w d ru k a rn i Przem ysłow ej w P ra ­
dze. Treść ostatn iego  roczn ik a  obejm uje poza kalen- 
d a r ju m  a rty k u ły : J. V onka o Janson ie  Costerze, Dr. 
Jos. W olfa, o d ru k a rzu  n o ry m b ersk im  Jan ie  Fencl, 
C yryla S trąk i, o znaczkach d ru k a rsk ich  i k s ięg a r­
skich, następn ie  szereg a r ty k u łó w  z dziedziny n a j­
nowszej techn ik i, k a lk u lac ji p rac  oraz  z życia o rga­
n izacyjnego całego d ru k a rs tw a  czeskiego.

K oroną w ydaw nictw  i ch lu b ą  Zw iązku k ie ro w n i­
ków  było facsim ilowe- w ydanie pierw szego czeskiego 
in k u n ab u łu . D ruk  ten  u k aza ł się w ro k u  1468 w P il- 
znie pod  ty tu łem : „Letopiisy T ro janske" (K ronika 
T ro jańska) Q uidonna z Colum ny. D ruk  ten  zacho­
w any  w oryginale1 w jednym  egzem plarzu, s tan o w ią­
cy wobec tego ta k  d la  d ru k a rs tw a  czeskiego ja k  i d la 
n a u k i czeskiej w ie lk ą  w artość  h istoryczną, był już 
n ie jednokro tn ie  rep rodukow any . Zw iązek k ierow ni­
ków  rozum iejąc jed n ak  szczególne znaczenie jego d la  
rozw oju czeskiej czcionki narodow ej, podjął niebyłe 
tru d  w ycięcia i o d lan ia  tych  czcionek oraz zreprodu- 
kow an ia  in k u n ab u łu  przy ich  pomocy. Odbitek książ ­
k i dokonano 210 egzeplarzy, n a  najlepszym  czerpa­
nym  papierze, z ręcznie m alow anem i in ic ja łam i. 
W iększość n ak ład u  książk i o ddana zosta ła  R epubli­
ce jak o  egzem plarze reprezentacyjne. N a w ystaw ie 
k siążk i w  czasie M iędzynarodowego K ongresu B ib ljo ­
tekarzy , w ystaw ione były w szelkie prace poczynione 
około zrep rodukow an ia  k siążk i tej, ja k  ry su n k i, ro z ­
m iary  proporcji czcionki i  t. d. W spom nieć także n a ­
leży, że w yrycia i od lan ia  dokonano w  Pradze. Obec­
nie czcionkę tę przechow uje się w M uzeum  P rzem y ­
sł o w em w Pradze.

D aleko in tensyw niejszą  jeszsze je s t działa lność 
w ydaw nicza zw iązku pracow ników  d ru k a rsk ich . Po­
za k ilk u  czasopism am i o rganizacyjnem u wychodzi 
k ilk a  pośw ięconych sztuce d ru k a rsk ie j, a  z tych  na  
p ierw szy p lan  w ybija  się „Typografia". O rgan ten, 
w ydaw any  przez tow arzystw o „Typografia", ekspo­
zyturę „Typografickej Besedy" pod re d ak c ją  R udolfa 
Hala, liczy obecnie już  33 rocznik i, postaw iony  jest 
n a  w yżynie odpow iadającej czeskiem u d ru k a rs tw u . 
W ychodzi m iesięcznie w  fo rm acie ćw iartk i, objętości 
ca  32 s tro n  z. całym  szeregiem  artystycznych  d o d at­
ków różnych d ru k a rń , prospektów , odbitek, drzew o­
rytów  i t. p. Z akres za in te reso w an ia  ja k  najszerszy , 
począwszy od h is to rji d ru k a rs tw a  i in tro lig a to rs tw a, 
poprzez sp raw y i nowości techniczne, do sp raw  b ie­
żących, Każdy n u m er pod w zględem  techniczneym  
stanow i odrębną i o ry g in a ln ą  całość. W  red ak cji 
w spó łp racu ją  najlepsze siły  naukow e Czech.

P oza czasopism em  posiada „T ypografia" w n a ­
k ładzie sw oim  szereg dzieł z dziedziny tech n ik i d ru ­
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k a rsk ie j, odnoszących się do uk ład u , d ru k u , papiero- 
znaw stw a, ry tow nic tw a i t p .  Z szczególnym  n ac i­
sk iem  zaznaczyć trzeba, że każdy  d ru k  w ykonany 
je s t w edług w szelkich p raw ideł d ru k a rsk ich , ale n a ­
w et z w yszukanem  pięknem . Na czoło zaś w szystk ich  
d ruków  w ysuw ają  się ta k  s ta ran n o śc ią  w w ykonan iu  
ja k  i treśc ią  k siążk i K. D yrinka, k ierow nika  d ru k a r­
ni państw ow ej w Pradze.

Poza wisipomnianemi już czasopism am i is tn ie je  
w Czechach i n a  S łow acji jeszcze cały szereg czaso­
pism  m niejszych  lub w iększych, ta k  d ru k a rsk ich  jak  
i in tro lig a to rsk ich , czeskich i n iem ieckich. W ym ie- 
nićby ty lko jeszcze należało  o rgan  d ru k a rzy  m o raw ­
skich „G raficky obzor", m iesięcznik  o poziom ie rów ­
nie w ysokim  ja k  „Typografia". Jako  pew nego ro ­
dzaju  uzupełn ien iem  „G rafickego Obzoru" je s t przez 
to sam o tow arzystw o w ydaw any  „Bibliofil", m iesięcz­
ny  dodatek  do „Obzoru", pośw ięcony w yłącznie p ięk ­
nej książce. Ogółem wychodzi w Czechosłowacji 
25 czasopism  zw iązkow ych i zaw odow ych d ru k a r­
skich, in tro lig a to rsk ich  i papierniczych.

(Ciąg dalszy nastąp i).
J . Kuglin.

Strajk  druk arzy  w  W arszaw ie .
„R zeczpospolita" z d n ia  25 lip ca  b. r. donosi co 

n astęp u je :
„S tra jk  d ru k a rzy  w arszaw sk ich , bez jak ich k o l­

w iek  in terw encyj iz zew nątrz, w k racza  powoli w  fazę 
likw idacji.

D rukarze w ra c a ją  do p racy  na podstaw ie um ów  
zaw ieranych  z poszczególnem i d ru k a rn iam i od­
dzielnie.

Do d n ia  dzisiejszego uruchom iono  już  około 60 
procent zak ładów  d ru k a rsk ich , k tó ry ch  w łaściciele 
podpisali now e um owy.

D ru k arn ie  państw ow e nieczynne w dalszym  
ciągu.

Nowo podpisyw ane urnow y zwyżki płac n ie  prze­
w idują."

W  tym  sam ym  dzienn iku , w num erze z d n ia  n a ­
stępnego, t. j. z 20 lipca  b. r. w a r ty k u lik u  za ty tu ło ­
w anym  „S y tu ac ja  w s tra jk u  d ru k a rsk im "  czytam y:

„Prezes Zw iązku s tra jk u jący ch  pracow ników  d ru ­
k a rsk ich  p. W itkow sk i zw rócił się do d y rek to ra  d ru ­
k a rn i państw ow ej przy  ul. Miodowej z propozycją 
p rzy stąp ien ia  do p racy  n a  daw nych w aru n k ach  bez 
zbiorowej um owy.

O ileby jed n ak  w  przyszłości m iały  obow iązyw ać 
s taw k i wyższe, d ru k a rn ia  w ypłaci różnicę zwyżek od 
d n ia  p rzy stąp ien ia  do pracy.

D yrek to r w y su n ą ł ze swej .strony kon trp ropozy­
cje: u trzy m a n ia  daw nych staw ek, natychm iastow e
przystąp ien ie  'do pracy, m iesięczny te rm in  do prze­
p row adzen ia  zbiorowej um ow y, w raz ie  n ieu d an ia  się 
k tórej obow iązywać m a ją  staw k i indyw idualne.

Wobec niezgodzenia .się p. W itkow skiego s tra jk  
trw a  dalej.

N a po słu ch an iu  udzielonem u dyrek torow i d ru ­
k a rn i państw ow ej p. p rem je r B arte l w ydał polecenie 
u trz y m a n ia  bezw zględnie dotychczasow ego stan o w is­
k a  bez w zględu na długotrw ałość s tra jk u  i nie czy­
nienia żadnych u stęp stw  bez porozum ien ia .się z d ru ­
k a rn iam i pryw atnem i."

N nm er zaś „Rzeczypospolitej" z 29 lipca b. r. 
przynosi tak ie  w iadom ości:

„C iągnący się od trzech  tygodni s tra jk  d ru k a rzy  
n ie  m a  w idoków  szybkiego zakończenia. W łaściciele 
d ru k a rń , przeżyw ając bardzo ciężki kryzys nie są 
w stan ie  uw zględnić żądań  pracow ników , dom ag ają­
cych się 17 proc. podw yżki obecnych zarobków.

Spraw ę załagodzenia k o n flik tu  kom plikuj©  s ta ­
now isko Z w iązku d rukarzy , k tó ry  pozw alał człon­
kom  swoim  pracow ać n a  w a ru n k ach  niższych od 
obow iązujących cenników , w prow adzając tem  sa­
m em  rozłam  i dezorjen tację n a  ry n k u .

Na ostatniiem  zebran iu  s tra jk u jący ch , uchw alono 
przeprow adzić dem onstracy jny  s tra jk  w d ru k a rn iach  
pism  ' codziennych. Spraw ę tę m a za tw ierdzić  spe­
cjalna. kom isja . W razie  rozszerzenia się s tra jk u  p i­
sm a m ogą p rzestać w ychodzi jeszcze w  bieżącym  ty ­
godniu.

Obecnie s tra jk u je  około 30 najw iększych  d ru ­
k arń , za tru d n ia jący ch  od 50 do 300' pracow ników . 
Nowe um ow y podpisały  m ałe drukairenki, posiada­
jące' 2—4 robotników . Dodać należy, iż o p łaca ją  one 
sk ładk i n a  fundusz  stra jkow y.

In te rw en c ja  czynników  rządow ych w za ta rg u  jest 
bardzo słaba i jak  dotychczas bez rezu lta tu ."

Ja k  z pow yższych no ta tek  w idzim y, sy tu ac ja  
w w arszaw skim i s tra jk u  d ru k a rsk im  pozostaje :na 
ogół bez zm iany. W iększe d ru k a rn ie  p ryw atne oraz 
d ru k a rn ie  państw ow e są  nad a l nieczynne, nie chcą 
bowiem się zgodzić n a  podw yższenie dotychczasow e­
go m in im um  p łacy  pracow ników  ze 109 na  130 zł t y ­
godniowo.

Z ch w ili b ieżą cej

Przywóz maszyn drukarskich i introligatorskich  
do Polski w ynosił w  m iesiącu  czerw cu r. b. 23 to n ­
n y  w arto śc i 62.000 zł.

Ogółem przyw ieziono do P o lsk i m aszyn d ru k a r­
sk ich  i in tro lig a to rsk ich  w pierw szem  półroczu bież. 
ro k u  w ilości 113 to n n  w artości 345.000 zł. W  tym  
sam ym  czasie 1925 ro k u  przyw ieziono 628 to n n  w a r­
tości 1.935.000 zł.

Zawieszenie „Kurjera Polskiego". Prow adzony 
swego czasu przez R osnera w W arszaw ie „R urjer 
Polsk i", przestał w ychodzić z dniem  28 bm. z pow odu 
s tra jk u  zecerótw a  pozatem  i redak to rów , k tó ry m  od 
p a ru  m iesięcy nie w ypłacano' pensyj.

Zawieszenie „Gońca Śląskiego". R ada N adzor­
cza „Gońca Śląskiego", o rganu  Z w iązku Ludow o-N a­
rodowego w K atow icach, n a  posiedzeniu  z d n ia  2 lip ­
ca u ch w aliła  zawiesozenie p ism a „Gońca Ś ląskiego".

Niem iecki alarm strajkowy! „K orespondent fiir 
Deutschlandis B uch d ru ck er unid S chriftg ięsser"  z dn. 
21 b. m. donosi o w ybuchłym  jakoby  w Polsce s tra j­
k u  d ru k a rsk im , w obec czego przestrzega d ru k arzy  
przed przyjm ow aniom  posad w Polsce. — My wiem y, 
że s tra jk  w ybuchł jedynie w W arszaw ie, ale zdaje 
się, że zastosow ać tu  m ożna znane przysłow ie n ie­
m ieckie: „Der W unsch  is t  d e r V ater des G edankens", 
i że N iem com  zależałoby n a  s tra jk u  w Polsce, ażeby 
obłowić się d ru k a m i polskiem u
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O rgan S to w a rzy szen ia  P o lsk ich  K up ców  P ap iern iczych  w P oznaniu .

N asz ry n ek  p ap iern iczy .
N a ry n k u  papiern iczym  ru c h  w  o s ta tn ich  trzech 

tygodn iach  w sku tek  s tra jk u  d ru k arzy  nieco się 
zm niejszył — rów nocześnie zaś pogorszyła się w ypła­
calność poszczególnch firm . Ilość pro testów  w  tej 
b ranży  procentow o w zrasta . Jed n ą  z w ażnych  p rzy­
czyn zasto ju  w branży  papierniczej jes t zm niejszenie 
się ru ch u  w h a n d lu  w ydaw niczym  i księgarsk im , 
w ynoszącym  bardzo pow ażny odsetek ogólnej kon- 
sum cji. W obec tego zapotrzebow anie w k ra ju  sp a­
dło osta tn io  do m in im um . N ajw ażn iejszą jed n ak  
przyczyną ta k  znacznego zm niejszenia się zapotrzebo­
w an ia  n a  p ap ier je s t to, że cena p ap ie ru  jeist zbyt w y­
soka, co w pływ a n a  zm niejszenie i ta k  już m ałej kon- 
sum cji pap ieru , z d rugiej zaś strony  fab ryk i nie 
u d z ie la ją  sw ym  odbiorcom  k red y tu , poniew aż jedyna 
w k ra ju  fab ry k a  celulozy we W łocław ku żąda od fa ­
b ryk  p ap ie ru  natychm iastow ej zap ła ty  za surow iec, 
t. j. celulozę. W sk u tek  tego obroty pap ierem  zostały 
sprow adzone do osta tecznych  granic .

Im p o rt z zagran icy  przy obecnych staw k ach  cel­
nych  i cenach p ap ieru  zag ran icą  m ógłby się opłacać, 
lecz obaw a przed ew en tualnym  ponow nym  spadk iem  
złotego w strzym uje in te resan tó w  od zao p atry w an ia  
się w p ap ie r zagranicą.

P ap ier, aczkolw iek je s t a rty k u łem  pierw szej po­
trzeby, nie k o rzysta  jed n ak  naw et w h an d lu  h u r to ­
w ym  ze zniżki p o d a tk u  przem ysłow ego. Poniew aż 
przem ysłow cy i w ydaw cy nie są  w  stan ie  kupow ać 
to w aru  w drobnych naw et ilościach w p ro st z fabryki, 
p ap ier s ta je  się k ilk ak ro tn ie  obciążonym  2% % p o d at­
kiem  przem ysłow ym , zan im  dojdzie do rą k  k o n ­
sum enta .

Ceny p ap ieru  w Polsce, bez uzasadnionych  pow o­
dów — o czem już n ie raz  p isa liśm y  — są szalenie w y­
sokie; św iadczy o tern najlep ie j fak t, że p ap ie r za­
g ran iczny  — m im o wysokiego k u rsu  d o lara  i znacz­
nych ceł wwozowych — k a lk u lu je  się u  n as  tan ie j, 
n iż  kra jow y, (p.j

N asz b ilan s h a n d lo w y  w  czerw cu .
Jak  było do 'przew idzenia, b ilans hand low y w m. 

czerw cu zakończył się n adw yżką wywozu z sum ą 
zgórą 80 m ilj. złotych, przy wywozie w artości około 
200 m il., gdy  w  m. m a ju  wywóz w ynosił 182 m il. zł 
przy nadw yżce 76 m il. zł. Jes t to sk u tk ie m  dobrej 
k o n ju n k tu ry  n a  węgiel, w yw ołanej przez s tra jk  gór­
n ików  angielsk ich . N adw yżka w yw ozu n ad  przyw o­
zem iza pierw sze półrocze r. b. w ynosi 376 m il. zło­
tych, a poniew aż niedobór b ilan su  handlow ego zia c a ­
ły  ro k  1925 n ie dosięgną! sum y 270 m il. złotych, prze­
to dziś m am y już_ niedobór bilansu- handlow ego po­
k ry ty  w zupełności. Poniew aż wobec trw a n ia  s tra j­
k u  w A nglji k o n ju n k tu ry  dobre n a  wywóz w ęgla za­
g ran icę p o trw a ją  jeszcze parę m iesięcy, więc czynny 
b ilans h and low y  m am y  zabezpieczony n a  dłuższy 
te rm in , zwłaszcza, że urodzaje  m am y aczkolw iek 
słabsze niż w  r. ub., lecz w  każdym  razie  zadaw ał - 
n iające. W  pow yższych w a ru n k ach  liczyć się  trzeba

z dalszą zw yżką k u rsu  naszego złotego n a  g iełdach 
zagranicznych  i k rajow ych.

W edług tym czasow ych danych  statystycznych  
Gł. U rzędu S tatystycznego w W arszaw ie przyw iezio­
no w  pierw szem  półroczu 1926 papieru i  wyrobów  
z papieru (ogółem gr. XXIII) w ilości 12.504 to n n  w a r­
tości 5.470.000 zł; w ywieziono zaś 10.279 to n n  w arto ­
ści 2.351.000 zł.

W  odpow iednim  czasie 1925 r. przywieziono 
26.723 to n n y  w artości 14.698.000 zł; w ywieziono 14.472 
tonny  w artości 5.588.000 zł.

Przyw óz poszczególnych a rty k u łó w  b ranży  p a ­
pierniczej w pierw szym  półroczu 1926 (dla porów na­
n ia  podajem y dane za  pierw sze półrocze 1925) przed­
s taw ia  się n a s tę p u ją c o :____________________________

XXIII. Przywóz
Papier, tektura i wyroby

z n i c h ...............................
C e lu lo z a ...........................
Szmaty i makulatury

Tonny
styczeń - czerwiec

Tysiące zł
styczeń - czerwiec

1926 1925 1926 1925

4.374
419

6.483

19.202
1.908
4.323

3.337
148

1.796

13.182
587
665

XXIV.
Książki pisma i obrazy . 605 1.065 2.457 8.182
XXVIII.
Przybory pisemne i przy­

rządy rysunkowe . . 
Maszyny do pisania . . 
Maszyny do liczenia . .

30
26

9

192
142

24

197
336
194

1.918
2.701

989
XXVII.
G a la n te r j a ....................... 102 634 1.090 8.657

XXIII. Wywóz
Papier tektura i wyroby
C e lu lo z a ...........................
Szmaty i makulatura . -

2.568
5.587
2.124

3.446
9.531
1.473

1,003
1.018

328

2.279
2.972

337
XXIV.
Książki pisma i obrazy . 199 200 810 1.774
XXVII.
G a la n te r j a .......................
Papierów ka ..................

17
408.790

36
199.388

462
9.530

2.320
7.615

Z aliczk i n a  p o d a tek  p rzem y sło w y .
D nia 15 m a ja  u p ły n ą ł te rm in  p łatności zaliczki 

na  p o d a tek  przem ysłow y za I. k w a rta ł r. b. d la  przed­
sięb io rstw  nieoboiwiązanych do w p ła t m iesięcznych. 
T erm in  p łatności zaliczki za II k w a rta ł r. b. u p ły n ął 
15 lipca. Te szybko po sobie n as tęp u jące  te rm in y  
p łatności i  to  w łaśn ie w  okresie s tag n ac ji w  in te re ­
sach handlow ych spowodow ało organizacje kupieckie 
do wszczęcia s ta ra ń  celem  odsun ięcia  te rm inów  p ła t­
ności. S ta ra n ia  te  zostały  uw ieńczone pom yślnym  
sku tk iem , albow iem  m in is te r sk arb u  w d n iu  20 lipca 
specja lnym  okólnikiem  nr. 168 przedłużył te rm in y  
p łatności obu zaliczek.
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N a podstaw ie powyższego okó ln ika p ła tne  w ro ­
k u  bież. trzy  zaliczki k w arta ln e  p o d a tk u  p rzem ysło ­
wego m ogą być uiszczone bez ustaw ow ych  k a r  za 
zwłokę i odsetek za odroczenie w n astęp u jący ch  te r ­
m inach :

Z aliczka za  I k w a rta ł 1926 r. do d n ia  31 lipca rb., 
zaliczka za II k w a rta ł rb. w  dwóch rów nych  ra ta c h  
po połowie do d n ia  20 s ie rp n ia  i  20 w rześn ia  w łącznie. 
Z aliczka zaś >za III  k w a rta ł  1926 w  2 rów nych  ra ta c h  
p ła tn y ch  po połowie do d n ia  20 (października i 20 li­
stopada w łącznie.

P ła tn icy  zatem  zaliczki za II k w a rta ł 1926 r. m o­
gą u iścić połoiwę tejże na jda le j do 20 s ie rp n ia  r. b. 
Zwrócić jed n ak  należy uw agę, że okó ln ik  m in is tra  
sk arb u  w yraźn ie  podkreśla , że n iedo trzym anie  k tó re ­
gokolw iek z wyżej w skazanych  term inów  pociąga za 
sobą przym usow e pobran ie  zaliczek w raz z karaim i za 
zwłokę licząc od ustaw ow ych te rm in ó w  ich p łatności 
i ew tł. kasz tam i egzekucyjnem i.

A czkolw iek dotychczas zaliczka n a  podatek  p rze­
m ysłow y za II k w a rta ł 1926 p ła tn ą  by ła  do 15 lipca, 
to  jed n ak  p ła tn icy  m ogli ją  u iścić do  d n ia  29 lipca, 
nie n a raża jąc  się przez to  n a  -zapłacenie odsetek  zwło­
ki. Świeżo w ydany  okóln ik  od racza jąc  i rozk ładając  
n a  ra ty  p łatność drugiej i trzeciej zaliczki n a  rok  
bież. p rzew idział, że obecnie do w p ła t nie będzie za­
stosow any 14-dniowy te rm in  ulgow y, a  zatem  p ła tn ik , 
k tó ry  inp. u iśc ił p ierw szą ra tę  zaliczki -za II k w a rta ł 
d n ia  21 isierpnia, będzie m u s ia ł zapłacić odsetk i zwło­
k i za jeden  mieisiąc.

P obrane przed o trzym aniem  przez U rzędy S k a r­
bowe okó ln ika m in is tra  sk a rb u  nr. 168 (L. D. P. P.
O. 9428—III) z dn ia  20 lipca  k ary , w zględnie odsetki 
za zwłokę od -zaliczek kwantał-ny-ch o raz  ew tł. p ob ra­
ne koszty  egzekucyjne, K asy skarbow e z a rac h u ją  n a  
po-czet zaliczek, w sk u tek  czego p ła tn icy  będą o "tyle 
m niej m ieli -do zap łacen ia  ty tu łem  -zaliczki za Il-g i 
lub Il-c i k w a rta ł. Ze w zględu -na to, że ustaw ow e te r ­
m in y  -płatności -zaliczek n a  I-szy i Il-g i k w a rta ł r. b. 
up łynęły  przed d n iem  16 lipca  i nieuiszezone kwo-ty 
n a  te n  dzień -stały się zale-głoś-cią, przeto w  m yśl § 2 
rozporządzenia m in. sk a rb u  z d n ia  8 lip ca  1926 r. 
o , pobran iu  10 % d o d atk u  do kw ot w p łacanych  wzgl. 
przym usow o ściąganych  n a  poczet ty c h ' zaliczek 
w  okresie od d n ia  16 liipca do 31 s ie rp n ia  rb., iwładze 
skarbow e n ie  m ogą żądać dop łaty  nadzw yczajnego 
10 % dodatku.

Zdarzyć się może w  niejedinem  -przedsiębiorstwie, 
że o-broty -za I-szy i Il-g i k w arta ł r. b. są  daleko m n ie j­
sze an iżeli obroty  w  II-giem  półroczu 1925, w edług 
któ-rych do -obrotów w p łaca  się o-becinie -po 40 % d la 
każdej zalic-zki k w a rta ln e j. D latego też zostały  po­
czynione s ta ra n ia , aby w  w ypadkach  m iaroda jnego  
stw ierdzen ia  przez w ładze skarbow e przedstaw ionych 
przez p ła tn ik a  danych  o -znacznem -zm niejszeniu się 
obro tu  w  ciągu  pierws-zych 6-ciu m iesięcy 19-26, m ogły 
ograniczać zaliczkę za I, II i II I  k w a rta ł do kw oty, 
p rzypadającej o-d całego fak tycznie -osiągniętego 
obrotu. W edług p osiadanych  przez n as  in fo rm acy j, 
naczelnicy  urzędów  skarbow ych  o trzym ali już  -od m i­
n is te rs tw a  sk a rb u  odnośne u p o w ażn ien ia’ w sk u tek  
czego za in teresow ani, k tó ry ch  obroty w o-becnem p ó ł­
roczu są  niższe -niż w drug iem  1925, rno-gą w nosić po ­
d an ia  o ograniczenie zaliczek ty lko do w ysokości 
faktycznie osiągniętego -obrotu w  pierw-szym, d rug im  
i trzecim  k w arta le  ro k u  bieżącego.

A bsurd stra jk o w y .
Pod powyższym  ty tu łem  czytam y w „Rzeczpo­

spolite j" z d n ia  26 b. m.:
„O bserw ujem y zgoła ab su rd a ln e  zjaw isko.
M arkow ska fab ry k a  pap ieru , k tó ra  z a tru d n ia ła  

1150 robo tn ików  i zao p atry w ała  w bibułkę k ilk ad z ie ­
s ią t zak ładów  w yrab iających  gilzy, stoi n ieczynna już 
9-ty tydzień.

S y tu ac ja  s tra jk o w a  w eszła w tak ie  s tad ju m , że 
n a  u ruchom ien ie  fab ryk i -niema, bodajże w cale w i­
doków.

Zakłady, w yrab ia jące  gilzy, k tóre przez szereg 
tygodni łudziły  się nadzie ją , dziś m uszą szukać in ­
nych źródeł dostaw y.

W ytwórczość pap ieru , a szczególnie b ibułki, 
w Polsce p o k ry w ała  zapotrzebow anie kra jow e, obec­
nie zaś — z chw ilą  zam kn ięcia  najw iększej p ap iern i 
w Jeziornie — odczuje się w tej dziedzinie b rak , uzu ­
pełn iać k tó ry  będziem y m usie li zagran icą .

Tak więc — s tra jk u jm y , sp row adzając n iezbęd­
ne fab ry k a ty  z zagranicy, za  k tó re  po lsk im i złotym i 
budow ać będziem y dobrobyt obcego robo tn ika."

S to su n k i h a n d lo w e  z zagran icą .
Izba P rzem ysłow o-H andlow a w P-ozna-niu k o m u ­

niku je, że n a  W ęgrzech is tn ie je  zapotrzebow anie na  
klej. Z ain teresow ane p rzedsięb io rstw a zechcą jak  
n a jry ch le j -złożyć oferty.

F irm a  R u g h n a th  Bros, 139, K an d lak ash an  
Street, B azar F a teh p u ri, D elphi (India) p ragn ie  im ­
portow ać z P o lsk i szereg artyku łów , a  m iędzy i-nne- 
m i n astęp u jące : w szelkie a r ty k u ły  papierow e, galan- 
te rja , zabaw ki, fa rby  i in. F irm a  ta  prowad-zi h a n ­
del n a  swój rachu-nek ja k  rów nież i n a  podstaw ie sto­
su n k u  kom isu. K orespondencja w yłącznie w języku 
angielsk im . — W szelkich inform acyj udzie la  Izba 
przem ysłow o-handlow a w  Poznaniu .

Targi i w ystaw y. I-z-b-a przem ysłow o - liandlo-wa 
w Poz-naniu k o m u n ik u je , iż w  urzędow ym  organie 
M in isterstw a P rzem ysłu  i H and lu  w  P a ry żu  „M oni­
tem- du  Com m erce et -de lT-ndustrie" u k az a ła  się no­
ta tk a  o ta rg ach  w  B rukseli, w k tó re j spec ja ln ie  pod­
kreślony  został fak t uczestnicze-nia Polsk i. P rze ­
m ysł po lsk i wys-tawił swe w ytw ory  dzięk i pom ocy 
rządow ej w pow ażnej ilości i stw orzył dział bardzo 
ciekaw y i licznie przez publiczność odw iedzany.

O zn aczen iu  rek lam y .
W jednym  -z p ism  n iem ieck ich  spo tykam y n a s tę ­

p u jące  a  tra fn e  aforyzm y n a  te m a t rek lam y.
Czem d la  ogrodn ika  żyzna je s t ziem ia, tem  dla 

dającego  ogłoszenie jes t czasopism o.
Anons w  czasopiśm ie je-st siecią, w  k tó rą  łap ie  

się k le jn o ty  o każdym  czasie i n a  każdem  m iejscu .
Czasopism o jest h arp u n em , dosięgającym  czytel­

n ik a  w  jego czterech ścianach , w  pociągu, czy k a ­
w ia rn i, rano , popołudniu , a naw et późną nocą, gdy 
położy się n a  wypoczynek.

Dobre ogłoszenie je s t strza łem , u b ija jący m  n a  
raz  sto zajęcy.

Jest to  okrzyk , k tórego echo odezwie się n ieraz 
po upływ ie k ilk u  lat.

Dobrze zrob iona re k la m a  jes t jak  m agnes, ścią­
gający  złoto do szaf.
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N o ta tk i ^
Śmierć pioniera ilustrow anych kart pocztowych.

S ir Adolf Tuck, naczelny d y rek to r londyńskiej a r ty ­
stycznej firm y w ydaw niczej R udolf T uck i S-wie, 
zm arł d n ia  6 b. m. w  Londynie, m ając  la t  72. P rzed 
47 la ty  za in au g u ro w ał on p ierw szą  serję o ry g in a l­
nych  ilu stro w an y ch  k a rt, w ysyłanych  specja lnych  
specja ln ie  z pow inszow aniem  n a  Róże N arodzenie 
(t. zw. C hristm as Cards), a  w 1894 r. w prow adził po 
raz  p ierw szy używ anie ilu stro w an y ch  pocztów ek 
w zw ykłej korespondencji. S ir Adolf T uck  był prze­
w odniczącym  m iędzynarodow ego Z w iązku w ydaw ­
ców ilu stro w an y ch  pocztówek, a  także przew odniczą­
cym  angielskiego Zw iązku W ydaw ców  k a r t  n a  Roże 
N arodzenie.

Fabryka papieru w Jeziornie ma być zlikwido­
waną. Z arząd  fab ryk i papierniczej w  Jeziornie ogło­
sił, że z dniem  20 b. m. zostaną przyjęci robotnicy,
0 ile zgodzą się  pozostać n a  podstaw ie sta ry ch  płac. 
W  przeciw nym  razie  fab ry k a  zostanie zam k n ię ta
1 z likw idow ana — ta k ą  w iadom ość podały  n iek tó re 
p ism a.

Zastępstwa. N iem iecka fab ry k a  p iór do n ap e ł­
n ia n ia  szuka w Polsce odbiorców. R liższem i szcze­
gółam i s łu ży  Izba H andlow a w  K atow icach (powoły­
w ać się n a  nr. 3944).

Spis adresów ekspedytorów całej Rzeczypospoli­
tej Polskiej. Izba przem ysłow o-handlow a w  P ozna­
n iu  ko m u n ik u je , że Zw iązek P rzedsięb io rstw  ekspe­
dycyjnych Z achodnich Ziem  P o lsk i w ydał spis eks­
pedytorów  całej Rzeczypospolitej Polsk ie j, k tó ry  n a ­
być m ożna w  cenie 5 zł w łącznie kosztów  przesyłki, 
w  Z w iązku P rzedsięb io rstw  E kspedycyjnych, Poznań , 
ul. T ow arow a 15/20.

Drugi Zjazd Bibljofilów  Polskich. Zgodnie
z u ch w ałą  pierw szego Z jazdu  B ibljofilów  P olskich,
odbędzie się zjazd n astęp n y  w W arszaw ie. O rgan i­
zację d rug iego  Z jazdu  pow ierzono Tow. B ibljofilów  
P o lsk ich  w  W arszaw ie. T erm in  Z jazdu, w  k tórym  
prócz m iłośników  k siążk i, w ezm ą liczny udzia ł ró ­
w nież b lb ljo tekarze i bibljografow ie, odbędzie się 
w W arszaw ie w  d n iu  31 październ ika , 1 i 2 lis to p a ­
da br.

W yłoniony przez Tow. B ibljofilów  P o lsk ich
w W arszaw ie K om itet O rganizacyjny  od k ilk u  m ie­
sięcy prow adzi już  w ytężoną pracę przygotow aw czą. 
Celem Z jazdu  je s t pogłębienie w szystk ich  dziedzin 
wiedzy, m ających  zw iązek z k siążką , jej h is to rją , ro ­
zwojem , przechow aniem , a jednocześnie skoordyno­
w an iem  w ysiłków  organizącyj i jednostek , dążących 
do podn iesien ia  szaty  zew nętrznej i w artości w ew nę­
trzne j książk i.

Poza posiedzeniam i plenarnem u, Zjazd pracow ać 
będzie w szeregu sekcyj, n a  k tó re  p ierw szorzędne si­
ły  naukowo-fachiowe zgłosiły już liczne re fera ty . D la 
uczestników; 'Z jazdu u rządzone będą  w/ycieczki do 
głów nych b ib ljo tek  w arszaw sk ich . Podczas Z jazdu 
o tw a r ta  będzie w  W arszaw ie  w y staw a re tro sp ek ty ­
w n a  druków  w arszaw sk ich . P ro jek tu je  się też u rz ą ­
dzenie w  po rozum ien iu  z Min. W yznań  Rei. i Ośw. 
P u b l. D nia  Ś w ięta K siążki P o lsk ie j n a  całem  tery- 
to r ju m  R zeczypospolitej. Szczegółowy prog ram  Z ja­
zdu  po ostatecznem  u s ta le n iu  będzie podany do w ia ­
dom ości publicznej nieco później.

Co robi 
„Mała Reinhardtka“?

Linjuje
Kroi
P erfo ru je
Bruzduje

Żadna drukarnia bez „Małej Reinhardtki",
pierwszej i najstarszej małej linjarki!

G. E. Reinhardt, Oddz. Forste & Tromm
Lipsk S. 3 108c.

Na targach lipskich: Targi drukarskie w ,,Buchgewerbehaus“ . 
Ofertą  służy

HURTOWNIA DRUKARSKA
w Poznaniu, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

Osoby, pragnące uczestniczyć w Zjeździe, zechcą 
zgłosić się do dn ia  15 w rześn ia  br. R eferaty  sk ładać 
n ależy  przed 15 s ie rp n ia  br. Zgłoszenia i re fera ty  
p rzy jm uje  K om isarz G eneralny Z jazdu, p. E dw ard  
C hw alew ik: W arszaw a, ul. L itew sk a  2 m. 12. S k ła­
d ka  zjazdow a w ynosi zł 20, k tó re w płacać należy n a j­
później do 15 w rześn ia  br. n a  ra ch u n ek  Tow. B ibljo­
filów  P o lsk ich  w W arszaw ie w P. K. O. Nr. 10 708.

|  R ozm aito śc i |
Fotografowanie na odległość. Z nany  w ynalazca 

profesor E dw ard  B elin  z P a ry ż a  w ygłosił w  tych  
d n iach  odczyt o sw ych w ynalazkach . P rzenoszenie 
obrazów  n a  odległość posiada, zdan iem  jego, p rzede­
w szystk iem  pierw szorzędne znaczenie w życiu  h an - 
dlowem . U niem ożliw ia ono p rzekręcan ie  depeszy 
tak , że ad re sa t będzie w przyszłości o trzym yw ał zupeł­
nie au ten tyczne dokum enty . B ardzo doniosłe znacze­
n ie posiadać będzie przesy łan ie  obrazów  d la  policji 
i p rasy , gdyż m ożna będzie fo tografję jak iegokolw iek  
zdarzen ia  jeszcze tego sam ego d n ia  obejrzeć n a  innym  
końcu  św iata . Jako  czynnik  k u ltu ra ln y  posiadać bę­
dzie „telegrafow anie" obrazów  w ielk ie  znaczenie d la  
dalekiego w schodu, gyż um ożliw i ono przenoszenie 
skom plikow anego japońsk iego  i ch ińsk iego  pism a. 
O dnośnie w idzen ia  n a  odległość, ośw iadczył Belin, że 
m ożna będzie n a  dow olnej odległości od a p a ra tu  n a ­
dawczego w idzieć w szelkie przedm ioty , zna jd u jące  się 
przed ap a ra tem . B ędziem y m ogli patrzeć n a  naszych  
znajom ych  za O ceanem , a  jednocześnie przy pom ocy 
ra d jo fo n ji będziem y m ogli z n im i rozm aw iać. W  od­
czycie sw ym  om ów ił profesor B elin  rów nież spraw ę 
p rześw ie tlan ia  film ów  n a  odległość, co praw dopodob­
nie już w najb liższej przyszłości posiadać będzie w iel­
kie znaczenie. P rzy  pom ocy tan iego  a p a ra tu  odbior­
czego będzie m ógł każdy  am a to r odbierać i p rześw ie­
tlać  żywe obrazy. F ilm , k tó ry  obecnie dosta je  się do 
E u ropy  z A m eryki po k ilk u  dopiero  tygodn iach , bę­
dzie m ógł być w przyszłości p rześw ie tlan y  tego sam e­
go jeszcze dn ia.

P rofesorow i Belin, k tó rem u  zaw dzięcza się liczne 
postępy w dziedzinie rad jo te leg ra fji, udało  się o s ta t­
nio przesłać do P a ry ż a  zapom ocą swej m etody  zdję­
c ia  z tu rn ie jó w  tenn isow ych  pom iędzy pp. W ills 
i Lenglem , k tó ry  się odbył w Nicei.
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W edług  w ypróbow anego system u  pro feso ra  Be- 
lin , u rządza  obecnie au s trjac k ie  tow arzystw o broad- 
castingow e „B ivay“ k o m u n ik ację  rad jo fo tog raficzną 
pom iędzy W iedniem  a  G racem . U rządzen ia  m aszy­
nowe, k tó re  u s ta w ia ją  się pod osobistem  k ierow nic­
tw em  prof. Belin, będą tak ie  sam e, jak ie  są w użyciu  
pom iędzy M alm aison i Lyon.

W alka z pornografią w W iedniu. P o lic ja  w iedeń­
sk a  skonfiskow ała  w ielką  ilość książek , ry sunków  
oraz fo tografji n iesłychan ie  pornograficznych, przed­
staw ia jący ch  orgje, k tó re  odbyw ały się w p a łacu  jed ­
nego z członków najw yższej a ry s to k rac ji au strjack ie j.

Największe obroty pocztowe. Pierw sze m iejsce 
w obrocie pocztow ym  n a  całym  św iecie za jm uje  bez­
sprzecznie A m eryka z przeszło 6 m ilja rd am i listów  
rocznie. Po A m eryce n as tęp u je  A nglja  z 3.500.000.000 
i N iem cy z 1.800.000.000 listów  rocznie. P o n ad  m ilja rd  
listów  w obrocie m a ją  ty lko  oprócz tych  p ań stw  Indje  
i F ran c ja . O lbrzym i je s t też w s to su n k u  do liczby 
ludności obrót listow y A rgentyny. Osięga on cyfrę
830.000.000 lis tów  rocznie. Jap o n ja  oblicza swój obrót 
listów  n a  840.000.000.

Inaczej u k ła d a  się następstw o  p ań stw  jeżeli po­
rów nam y obrót pocztów kam i. N a p ierw szem  m iejscu  
k roczą S tan y  Z jednoczone. Z 2,25 m ilja rd am i pocztó­
w ek, p rzesłanych  pocztą w  p rzeciągu  ro k u , sto i n a  
d rug iem  m iejscu  Jap o n ja . N a trzeciem  m iejscu  z k ilo ­
m etrow ą odległością w  cyfrach  zn a jd u jem y  N iem cy 
z 800.000.000 pocztów ek rocznie. N astępn ie  A nglję 
z 450.000.000, W łochy z 160.000.000, Czechosłow ację 
z 130.000.000. W szystk ie inne p a ń s tw a  w y k azu ją  obrót 
w  ra m a ch  ty lko  100 m iljonów .

D ruków  w y sy ła ją  S tan y  Zjednoczone w obrocie 
w ew nętrznym  rów nież najw ięcej, F ra n c ja  n a  d rug iem  
m iejscu  3 m ilja rd y , A ng lja  2 m ilja rd y , ponad  m ilja rd  
N iem cy i W łochy.

A bisynja, k tó ra  jako  państw o  należące do m ię­
dzynarodow ego zw iązku pocztowego p o siad a  rów nież 
sw ą s ta ty sty k ę , w ykazu je  się cy fram i w w ew nętrz­
n ym  obrocie pocztow ym : 115.023 listów , 350 pocztó­
w ek i 125 druków . S tąd  też ta k  bardzo pożądane są 
ab isyńsk ie  znaczki pocztowe.

Z zag ran icy  do S tanów  Zjednoczonych nadeszło 
listów  250.000.000, do A nglji 147.000.000, do N iem iec 
118 m iljonów , do B razy lji 118.000.000. Bównież w  prze­
syłce zag ran icy  pocztów ek i d ruków  p rzodu ją  S tan y  
Zjednoczone.

Ogółem p rzesy ła  się do S tanów  Z jednoczonych 
przesyłek pocztow. 340.000.000, do B razy lji 242.000.000, 
do A nglji 202.000.000, do N iem iec 191.000.000, do F ra n ­
cji 131.000.000, do A rgen tyny  109.000.000, do Jap o n ji
91.000.000, do S zw ajcarji 72.000.000.

Z m ien ia  się sy tu ac ja  jeżeli rozpatrzym y  s ta ty s ty ­
kę z in n e j strony , m ianow icie  ile przesy łek  poczto­
w ych w y sy ła ją  rocznie poszczególne p a ń s tw a  zag ra ­
nicę. P rzodu je  oczywiście A m eryka z 550.000.000, 
w tem  z 246.000.000 listów , d rug ie m iejsce za jm uje  
A nglja, trzecie N iem cy, czw arte F ra n c ja  z przeszło

200.000.000, A u s trja  i Jap o n ja  w y sy ła ją  rocznie prze­
szło 100.000.000.

Marki pocztowe istn ieją dopiero 86 łat. M iłośni­
cy znaczków  pocztow ych, cźyli fila te liśc i pow inni do­
wiedzieć się, że m ark a  pocztow a je s t w ynalazk iem
I. C halnersa  z Dundee i po raz  pierw szy w prow adzo­
n a  została  w A nglji w r. 1840.

B ieg ły

llnotyplstn
poszukuje posady,
li tylko w Poznaniu. 
Oferty pisemne pod 
nr. 179 do Przeglądu 
Graficznego i Papier­
niczego w Poznaniu.

BLOKI  K A S O W E
numerowane od 1—100, 
lit. A, B, C itd. w każdej 
ilości poleca hurtownie, 

sztuką 5 groszy

„PARAGONU"
szyte i bezkońcowe naj­
taniej. Pośrednicy otrzy­
mują odpowiedni rabat.
WŁ. KULERSKI

F a b ry k a  bloków  kasow ych
GRUDZIĄDZ, Pańska 19.
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flutomoMIfóci, Rolnicy, Przem ysłowy!
Oszczędzajcie czas, 
pieniądze i kłopoty!

Nie powiększajcie bezrobocia
przez importowanie części maszynowych!

W s z e l k i e  p r a c e  wchodzące w zakres 
pr ecyzy j ne j  o b r ó b k i  metali, jako to: 
wiercenie cylindrów maszyn parowych 
i silników spalinowych, fabrykację try ­
bów gryzowanych i kompletów ślimako­
wych, wytwarzanie masowych artyku­
łów na prasach i rewolwerówkach, — 
heblowanie toczenie i szlifowanie z do­
kładnością do jednej setnej milimetra, 
autogeniczne spawanie, natwardzanie po­
wierzchni, niklowanie, emaljowanie (lakie­
rowanie w piecach) i t. d. w y k o n y w a

s z y b k o  i t a n i o !
Fabryka Maszyn Precyzyjnych i Rowerów

JN0ENTIA“«  Poznań
Telefon 60-63 ul. Ł aza rsk a  6 Telefon 60-63

O g ł o s z e n i a :  Vi s t r o n a  80 z ł .  1/2 s t r .  40 z l .  %  ś t r .  
20 z ł .  1/8 s t r .  10 z ł .  7ie s t r .  5 z ł .  1/32 s t r .  2.50zł.  N a  s t r .  
I o k ł .  1 0 0 % ,  n a  s t r o n i e  II, III i IV o k ł .  5 0 %  
w ię c e j .  D l a  p o s z u k .  p o s a d  50%  o p u s t u .  N u m e r y  
o k a z o w e  i d o w o d o w e  o p ł a c a  s i ę .  O g ł o s z e n i a  
p r z y j m u je  s i ę  do  ś r o d y  rana  g o d z .  9.

Przedpłata kwartalna 4,50 zł mie­
sięczna 1.50 zł. z dostawą w dom. 

Numer pojedynczy 50 groszy.

- - - K o n t o  c z e k o w e  P .  K. O.  N r .  202 868. 
N a k ł a d e m  „ H u r t o w n i  D r u k a r s k i e j " ,  S p .  z o. o. 
w  P o z n a n i u ,  S t a r y  R y n e k  n r .  4. T e l e f o n  2555 

R e d a k t o r :  T e o d o r  K r y g  w P o z n a n i u .
R ę k o p i s ó w  n i e z a m ó w i o n y c h  n i e  z w r a c a m y .

D ru k a rn ia  P o lsk a  Tow . A kc. w P o zn an iu .


